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E poka, w  której żyjemy, ważną jest przedew szy- 
stkie'm dla tego, że się w  nie'j duch czasu do nowej 
formy w yrabia , co się może w  niezbyt odległej p rzy­
szłości pojawi. Różnorodne żyw ioły stanu społeczne­
go w chaotycznym natłoku prą się o siebie; interesa 
moralne i materyalne w  nieładzie się naciskają, z naj­
większym pośpiechem zdążając jakby  na teatr gotują­
cego się widowiska. Za minionych czasów wojna była 
w ojną, pokój pokojem ; za dni naszych jest ciągła 
bójka, choć na pozór zamknięte bram y Janusa. A je­
żeli gdzie tam na jednym krańcu E uropy, czy na d ru ­
gim, krew  się le je , to  jednak w śród szczęku oręża 
dosłyszysz, z pod kłębów  działowego dym u dostrze­
żesz osobnego jeszcze boju, b o ju , co wszystkich um y­
sły ogarnął, boju  zasad , pryncypiów . Taki stan rze­
czy, k tó ry  historycy k r y t y c z n y m  nazyw ają, w y­
wołać musiał politykę, napiętnowaną tą samą cechą 
wojenną. M ocarstwa na zewnątrz i na w ew nątrz na 
ciągłej mają się straży; porozstawiane na wsze strony 
jawne i uk ry te  czaty ; minują się, fortylikują w  opinii, 
zdobywają ją , to  wstępnym  krokiem , to zasadzką; 
wielkim gościńcem druku robią pochody od jedne'j czę­
ści ziemi do drugie'j. Tęż samą cechę w ojennych obro­
tów nosi na sobie dzisiejsza literatura polityczna. — 
Książka autora d z i e j ó w  N i e m i e c k i c h * ) ,  którąśm y 
na wstępie przytoczyli, będąc odpowiedzią na dzieło 
bezimiennego pisarza o Pcntarchii Europejskiej, ma 
głównie na celu dokładniej pojąć i oznaczyć stosunek 
wielkich mocarstw do siebie; zwiedzić niejako ich obo­

*) Menzel dziełem r 1827. wyszlem ©efdjidjte ber ©rut* 
fĆKlt, 3©<uit>e, a później liistoryą literatury niemieckiej zwró­
ci! na sicliic uwagę uczonej Europy. On jeden z Niemców  
przeciw Goetkeinu powstawał, i ztąd urost długi spór lite­
racki. toczący się najprzód w  piśmie (£uropSifd;e Slóitter, a 
później w- piśmie czasowem bag fiittcratnrMatt. Ta jego  niesłu­
szna nienawiść Giitego, a później jego postępowanie w zglę­
dem szkoły młodych Niemiec przyczyniło się w iele do tego, iż 
szacunku powszechnego zjednać sobie nic mógł i nic może.

R ok  trzeci.

z y , rozpoznać s iły , stanow iska, odgadnąć p lany , za­
machy. Nie do zakresu pisma naszego należy wcho­
dzić w ten rodzaj badań. Rozw ażym y ty lko  to , co 
w  niem jest historycznego i filozoficznego.

Autor trafnie pojął m yśl, że nie lu dy , nie rządy, 
ale całkiem inne, bo duchowe potęgi, są mocarstwami 
świata. Tę myśl pochwycił i rozebrał, do nie'j rzecz 
o państwach E uropy  zastosował, i w  niedlugie'j osno­
w ie, przedmiot jasno i do przekonania w yłożył. O to 
jego dow odzenie: »Mówiąc o potęgach Europejskich, 
rozumiemy zwykle dom y panujące lub rządy. Atoli 
są jeszcze inne właściwsze potęgi, które tamtym do­
piero nadają początek i znaczenie; albo też zagrażają 
im szwankiem i upadkiem. Nieraz one tak silnym 
w  Europie pow iały orkanem, że się cała w  posadach 
w strzęsła; że kraje i dynastye kilkowieczne obalone 
wywrotem leg ły , i nowe jakby  z namieci ukazały się 
interesa, nowe jakby  z law iny urosły państwa. D o 
tych potęg liczy się narodow ość, w iara, polityczna 
iasada i m ateryalny interes. Powaga dynastyi i rzą­
dów dopiero na nich się o p ie ra , i z niemi połączona 
tw orzy istotną pentarchią Europejską. Potęga intelli- 
gencyi i nauk jest podrzędną, i już dla tego jako 
osobna dziejowa silnia uważaną być nie m oże, że bę­
dąc już cząstką shwvy narodowe'j, już idąc w pomoc 
rozwijaniu się zasad religii i wolności, już wreszcie 
służąc m ateryalnym  korzyściom , w  każde'j z poprze­
dnich jest zawartą.«

wPotęga narodowości jest najdawniejszą. O d cza­
su, jak się ludy za gminoruchów, od wschodu ku za­
chodowi ruszy ły , i rozsiedliły na stałe mieszkania, 
Europa przybrała geograficzny podział krajów według 
narodowych znamion. Co do istoty trw a on do dziś 
dnia, pomimo że Europa przez blisko półtora tysiąca 
lat wielorakich doznała wstrząśnieri, i w  kolei dziejów 
różne po jej krajobrazie ponakreślano granice. Cho­
ciaż ówdzie jeden naród na wielu rozebrano panów, 
to swoich, to obcych; indzie'j różne plemiona pod je­
dno dostały  się b e rło ; to jednak właściwy każdego
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ludu charakter się nie zmienił; zachował język , zwy­
czaje i narodow y popęd, k tó ry  nieraz świeże i olbrzy­
mie w  nim siły w yw ołał. W szelkie przeciwnarodo- 
we w pływ y, wszelkie wciskanie się cudzoziemczyzny, 
rozbijały  się zawsze o niezłomną potęgę narodowości. 
N arzucona ludow i rodowitem u obcość nie przyjęła się 
nigdy w  jego łonie, jak ciało obce odpierała, w yrzu­
cała ją zawsze źywolnia siła narodow a. T ak  we W ło ­
szech naturalne usposobienia starorzymskie nie pozw o­
liły  wcisnąć się nicmczyznie; przeciwnie zaalpejskie 
żyw ioły w  Niemczech odepchnęła reform acya. D o tćj 
to  silni, tak potężnej, jak naród cały , uciekały się 
zawsze dynastye i rządy , ilekroć im przyszło albo 
własną ugruntować w ładzę, albo obca odeprzeć prze­
moc. N apoleon robiąc Erancyą wielkim narodem (la  
g r a n d e  n a t i o n ) ,  rozwinięciem sil jej narodow ych 
spotężnial; ale i na odw rót tą samą potęgą w ywołaną 
u  innych połączonej E uropy  narodów , pokonany zo­
stał. L udy  nawet długo uciemiężone i słabe przecho­
w ują niezatarte narodow ości swojej uczucie, w  niej 
się ostatecznie ich koncentruje życie. Przyjazne oko­
liczności nieraz je rozniecą, i zatli się nowym bytem, 
choć niekiedy nie długotrwałym. N arodowością pod- 
silana przetrw ała G rccya kilka wieków muzułmańskiego 
ujarzm ienia, i doczekała się politycznej udzielnośęi.«

i>Z kolei wieku potęga w iary  drugie zajmuje miej­
sce. Przemożna zapałem i wyższem natchnieniem czę­
stokroć narodow ości targa spójnią, lud jednego szcze­
pu na nieprzyjacielskie hufce rozryw a; nowo w  nim 
granice, now e państwa w ydziela; m ocarstwa i dyna- 
styc wryvvraęa, i na ich ruinach inne wznosi. Zakłó­
cenia o inw estyturę zadały pierw szy śmiertelny cios 
cesarstwu niemieckiemu, a późniejsze w ojny religijne 
now e do niepodległości w yw ołały państw a: Sabaudyą, 
Szw ajcaryą, Hollandyą. — Po wytężeniu religijnego 
zapału nastąpił indifferentyzm. Uczucie w iary jak m o­
rze w zbiera i opada, ale nic w ysycha nigdy. W y ­
padki dni naszych przekonać nas pow inny, że wiara, 
na pozór uśpiona zbudzić się m oże, i okazać Europie 
siłę równie potężna, jak siłę narodowości.«

( D okończenie naslr/jii.J

L iteratura  k ra jo w a . 
P  o e as y  a ,

Marzenie  j j o  halit.
Tak huczno, wesoło mazura tańczyli, 

Tak wszystko się śmiało w k o ło  mnie!

Ja  sobie m yślilem : — ona śni w tćj chwili,
N ieste ty ! i może nic o mnie. —

Tak strojne dziewice, tak ładne, mówili,
Jam przecież niepatrzył w ich lice,
Bo ona tam śpiąca piękniejsza w tćj chwili,
N iż wszystkie halowe dziewice.

Ja  sobie myślilem: — o! m oże, o! może,
Tam sen jej przypomni i o mnie,
I w tęsknem marzeniu westchnąłem, »o! Boże,
A  tutaj tak tańczą w kolo mnie!"

Szaleństwo tak tańczyć! na Boga was proszę,
Bo ze Snów ją  miłych zbudzicie, —
Daremnie, — wam obce są senne roskosze,
W y  nawet i we śnie tańczycie!

W am  wino, wam taniec jest wszystkim na św iecic, 
Jak jej sen, — a dla muie marzenie, —
A przecież o! Indzie wy dobrze to wiecie,
Jak smutne po szale zbudzenie.

Gdy' szaleć, to w szale na zawsze utonąć,
N ie tylko na krótką tam chw ilę;
Gdy kochać, to ogniem wulkanów zapłonąć, 
Nieprzestać aż w zimnej mogile.

I  smutno mi było samemu w tym tłoku,
Bo kocham płomiennie anioła;
I łezka z pod serca zawisła na oku,
I tęskność wybladla mi z czoła.

Patrzyłem — a smutki tańczyły mi w głowic.
Łza w wina kieliszek płynęła;
I  w duszy mówiłem : ja  piję twe zdrow ie!
T yś może w tej chwili w estch n ęła !............

26. Lutego 1810, r. Edmund Wasilewski.

IfenryJto tei G . w  Tiniemnifyte.
Puszcza świata w uczucia niekłamane skąpa,

Jako puszcza Arabii w krople czystej wody.
Po niej człowiek jak pielgrzym w piasków morzu stąpa. 
Próżno spieczonym wargom szukając ochłody.

Młody pielgrzymie spojrzyj, okiem niedojrzany 
Obszar przed tobą leży nieczuły i głuchy :
Ogorzałe oblicza twojej karawany
Ciągną milcząc w kraj spiekły, jak zaklęte duchy.

W  tej wędrówce pragnienie białą pierś ci spali. 
Cera miedzi powlecze twe rumiane lica,
A kiedy słabo nerwy opium ci rozszali,
Będziesz sądził, żc prorok twą duszę zachwyca.

Bądź zdrów, miody pielgrzymie, wyprzedzić cię muszę. 
Może cię talizmanem na drogę obdarzyć?
Jedwabny, zlotem szyty, pierś ci będzie parzyć:
Kzuć g o — c i e r p i e n i a  ż y c i a  i t a k  z b a w i ą  d u s z e .

___________  .1. Szukiewicz.
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]\rie» tvff l i ła  karft.

Opowiadanie przyjaciela.
( D o k o ń c z ę  n i e.J

»N ie b ęd ę  opisyw ał w szystk ich  szczegółów  m ego 
pobytu  u  ch łopa; dość, źe m nie przy ją ł, jak  ty lko  m ógł 
najgościnniej, o fiarow ał mi sw oją p ierzynę i na jakie 
tylko jego chudoba m ogła się z d o b y ć , takie mi ro b ił 
w ygody. R ozm aw iałem  z nim o tem  i o ow em ; d o ­
m yślał się, w  jakiem  znajdu ję się p o ło ż en iu ; gdy  się 
dow iedział, źe jestem  z za W a rsza w y : „ pom iarkow a- 
łem ,“ rz e k ł, „żeście ślepy  M azur po  w aszej m ow ie; p o ­
winniście tu  u nas po ru sk u  gadać, żebyście się nie 
wydali, b o  są tu  m iędzy nam i różne ło try . “  —• „ Ja k to ?  
czy i m iędzy chłopam i m ieliby się tacy  znajdow ać?" — 
„W szędzie , jak  to  m ówią sroka  p stra ; już to  najw ięcej 
między taj psiąwiarą żydostw em , ale p raw dę mówiąc, 
strzeż się zd ra jcy  i m iędzy chłopam i, ba! m iędzy pa­
nami n aw e t!"  — T o  mnie spow odow ało  do  w ypytan ia 
się o pana tej w ioski; dow iedziałem  się od niego, źe 
jest dla sw ych poddanych  n ie litościw y, źe nadzw yczajny 
hartownik, gdyż raz do officerów  garnizonujących w p o -  
wiatowem  m iasteczku p rzegra ł w  k arty  ośm dziesiąt dusz 
poddanych. —■ „ A  znacie tu  panów  jakich w  pobliżu, 
k tórym bym  m ógł zupełn ie zaufać, k tó rz y b y  mnie chę­
tnie p rzy ję li i u  k tó rychbym  pew ne znalazł schronienie, 
gdyż tu  u was d łużej baw ić n iem ogę, jak  do ju tra  rana; 
ze świtem m uszę tę w ieś opuścić, b o b y  mnie w asz pan, 
gdyby się dow iedział, m oże ze w si w ypędzić kazał." — 
Zamyślił się chłop, nareszcie rz e k ł: „ J u ż to  pan M ilczc- 
wski, m ożny pan, ale okru tn ie skąpy, a pan  R ydzew ski 
dość lu d zk i, ale w ielki tc h ó rz , a pan T ybicki dzielny 
m łodak , ale jeszcze niema w łasnego państw a; pew nie 
to  najlepiej będzie do naszych poczciw ych pań w  B o- 
ruźach; to  już lepszego państw a niema, jak  pani Sawi­
cka z córkam i," — i ją ł opow iadać d ob re  uczynki pań 
Sawickich.

N azaju trz  ró w n o  z świtem napiw szy się żu ru , za­
braliśm y się w  drogę. „A le , a le !"  rzek ł mój tow arzysz, 
„żem go też p rzepom niał! mieszka tu  o dw ie ruskie 
mile od  nas poczciw y ale ubożuchny  szlachcic P ., do 
tegobyśm y mogli iść ." —  „N ie, p rzy jac ie lu , idźm y do 
pani S aw ick ie j! pom yślałem  sobie, jak  to  poczciw i w szę­
dzie za takich są znani; w spom niany P . b y ł ten  sam, 
od którego jechałem .

Przyszedłszy  do wsi, gdzie pani Saw icka mieszkała, 
pożegnał m nie chłop, a ja, serdecznie m u dziękując, ści­
snąłem go za rękę i w suw ałem  dukata ; natychm iast rękę 
w yrw ał —  „ J a  żadnej niechcę zapłaty , schow aj to  so­
bie, panisko, masz jeszcze daleko do d o m u , ja  jestem 
w dom u i z g ło d u  n ieum rę, ale pan  będziesz miał pe­

w no po trzeb ę , napotkasz ludz i, k tó rz y  ci nic bez  pie­
niędzy  nic d ad z ą ."  — Uściskałem go , p rosiłem , żeby  
p rzy ją ł, ale żadnym  sposobem  niechciał; nareszcie żą­
dałem , żeby choć ty le  dla mej przyjaźni p rz y ją ł, ile 
żonę będzie kap łon  kosztow ał, po trzebny  do czynszu, i 
p rzy ją ł nakonicc cztery złote. B yłem  tą prostą, otw artą 
bezinteressow nością ch łopa rozrzew n iony , pom yślałem  
sobie: niew ierzą w  nią na w ielkim  świccie in ieuw ierzą 
mi, chociaż b ęd ę  ludziom  m ojej kasty pow iadał; w  ich 
mniemaniu ch łop  jest pozbaw iony  wrszelkiej szlachetno­
ści duszy, oni go m ają za b y d lę , gdyż jest ich intere­
sem, ażeby niem b y ł. W ś ró d  tego przypom niałem  so ­
b ie w łasne w czorajsze dumanie, i ja  rów nież o byd lęcą  
oboję tność chłopów  posądzałem  , i to  jeszcze dozna­
w szy  od  szlachcica najniegodziw szego przy jęcia ; ale 
Bóg mnie w  własnem  nieszczęściu w idocznym  znakiem 
chciał oświecić; od tąd  żadnego już nie będę miał up rze­
dzenia względem  chłopów'.

P rzyszło  mi na m y śl, źe w stępuję znów  w  progi 
szlacheckie; ochędoźyłem  suknie z p ierza, zaczesałem 
w ło sy , bo  w iedziałem , źe do lepszego przy jęcia po - 
w ierzchow ność niezm iernie się przyczynia, a tu  jeszcze 
w dow a i dw ie córki. S chow aw szy w ięc b ru d n y  k o ł­
n ierzyk od  koszuli, w szedłem  do p rzed p o k o ju , kazałem  
się służącem u zam eldow ać; w yszła mnie p rzy jąć  pani 
Sawicka, osoba cztcrdziestokilkoletnia, z skrom nem  u ło ­
żeniem , z p rzyjem nym  i słodkim  w yrazem  tw arzy. 
O św iadczyłem  jej w ręcz , kto jestem ; śledziłem w  je j 
rysach jakie m oje ośw iadczenie spraw i w rażenie; lekk i 
rum ieniec ok ry ł pożo łk łe m a trony  lica, ale żaden g ry ­
mas n ieukonlentow ania niezm arszczył je j rysów . W y ­
nurzyła mi chęć dopom oźeuia w  m ojem  smutnem p o ­
łożeniu; pow iedziała to  szczerze, bez w ym uszenia; od­
tąd powziąłem  do niej zaufanie. N iebaw em  ukazały  się 
razem z przyniesionom  śniadaniem obie je j córki. M łod- - 
sza miała m oże lat siedem naście, starsza dwadzieścia je ­
den lub dw a ; m łodsza b y ła  ładna, ale nic nie by ło  m o­
żna dostrzedz, coby  ją  odróżniało  od  tysiąca m łodych 
dziewczyn gładkich i rum ianych. S tarsza nie m iała już 
na licach, źe tak  powiem , puchu  m łodociannego, je j lica 
nie b y ły  kraśne żyw ym  rum ieńcem , nie b y ły  to  pączki 
ceutifolii, ale blade, jak  liście białej rozkw itłej róży, za­
ledwie lekka różow a cień oznaczała siedlisko rumieńca, 
policzki nie ok rąg łe , po  bokach zap ad łe , przeciągłe; 
od oczu je j ry sow ały  się linie długie, regularne, jakby  
żłobki do łez, a około  ust już się w yraźniej oznaczały; 
usta średniej w ielkości koralow e tem  żywiej odb ija ły  
od b ladej tw arzy , tem  ponętn iejsze , do całunku  w a­
biące; nos delikatnie zbu d o w an y , czoło o tw arte , p o d  
niem w  chudych  skroniach osadzone błękitne o czy , ale
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takich nigdy przedtem  ani pote’m nie widziałem. Niebie­
skie oczy mają w prawdzie dla mnie większy urok od 
czarnych; w jej oczach prawdziwe niebo zdawało się 
odbijać. Jakże ci je  opiszę? N ie b y ły  małe i n ie b y ły  
zbyt wielkie, nie świeciły powierzchownym blaskiem, 
ale głęboki jakiś żarzył się w  nich ogień; b y ły  smętne, 
ale nie ponure, nie by ły  ruchawe, żywe, ale by ły  bar­
dzo myślące, rozum ne; nie b y ły  zaczepne, przenikliwe, 
lecz gdy ich spojrzenie padło na ciebie, czułeś się przy- 
gniecony ich władzą, zwyciężonym, przykutym  do nich; 
słowem — rozkochanym. Nie spuszczając z nie'j oka 
takim się niestety uczułem. Średniego b y ła  wzrostu 
nie nadto delikatna, słabowita, w iotka, jednakże kibić 
miała kształtną, wciętą, wysmukłą, podstawę wspaniałą, 
ruchy  szlachetne, nóżki m ałe, zgrabne, polotne, jak u 
sarneczki. Młodszej imie Felicya, a starszej Rozalia. 
W  ciągu kilku godzin ciągłej rozm owy nabraliśmy 
względem siebie takiego wzajemnego zaufania, jak gdy­
byśm y od kilku lat się znali; to samo z matką i drugą 
córką. Opowiadałem im wszystkie moje przygody; na­
reszcie i wczorajszą ze wszystkiemi szczegółami, bynaj­
mniej nie ochraniając pana N., tylko go w prawdziwem 
malując świetle; wtem — nagle spojrzę na Rózię, twarz 
jej cała w  ogniu płonie, spojrzę na m atkę, i na tejże 
tw arzy widoczne pomięszanie; pomiarkowałem się po 
niew czasie, że może dotknąłem drażliwej strony , zape­
w ne bliski k rew ny, cioteczny brat lub coś podobnego; 
nigdy mi na myśl nie przyszło , żeby to  nie miał być 
krewny, ty lk o   Chciałem natychmiast opowiada­
nie uciąć, gdyż zmyślać na korzyść pana N. było mi 
niepodobno;. lecz panna Rozalia z przyciskiem do mnie 
rzekła: » Niech pan wszystko co do jo ty  nam opowie! 
jesteśmy bardzo ciekawe, jak się pan nareszcie z panem 
N. rozstałeś? “ — Coraz większe pomięszanie na twa­
rzy  matki dostrzegałem, Rózia trochę ochłonęła; gdym 
nakoniec powiedział, źe służącemu kazał za drzwi mnie 
wyrzucić, skoczyła na środek pokoju i zawołała: „N ik­
czemnik!" — „Ale bo też może niewiedział lub nie­
dowierzał, kto pan jesteś," rzekła szybko matka, „teraz 
się różni trafiają!" — „N ie, pani, miałem list od ku­
zyna pana N. z Lidzkiego polecający mnie, i list ten 
dałem panuN . do przeczytania; przejrzawszy go z lekka, 
odrzucił mi go w twarz, — otóż jest," i położyłem list 
na stole. — „Ach, to Tybickiego ręka!" zawołała panną 
Felicya, i znów przyszła na nią kolej zarumienienia się, 
nie, już zw ’Stydu, ale z ukrywanej radości. — „Tybicki 
jest szlachetny m łodzieniec!" rzekłem , starając się do­
brem wspomnieniem złe zatrzeć; lecz mi się już nieu- 
dalo zepsutego hum oru naprawić. Rózia wyszła; ma­
tka była pow arzona, milcząca; najłaskawsza na mnie

panna Felicya zapewne za pochwałę Tybickiego przy­
siadła się do mnie i rozmawialiśmy z sobą aż do' obiadu. 
Panna Rozalia późno do stołu przyszła; dostrzegłem 
w jej oczach czerwoność, a pod oczami sine podusze- 
czki nabrzmiałe, by ły  to ślady płaczu. Unikałem roz­
mowy jakikolwiek związek z dawniejszą mającej; roz­
mawiałem o m odach, o P aryżu , o F rancyi, o czem 
chcesz, jedynie ty lko , aby zetrzeć przykre wrażenie 
ciążące na nas trojgu od chwili mego opowiadania; 
lecz napróżno, przeminął obiad bez najmniejszej zmiany 
w  hum orach; wyczerpałem wszystkie moje koncepta, 
na które matka i córka półgębkiem się uśmiechały; F e­
licya zaś szczerze się żegotała; znając mnie wiesz, że 
mogę być wesołym w najprzykrzejsze'm położeniu. 
Oczerniwszy kuzynka myślałem sobie, iż już zadanej 
obrazy niczem nie spłuczę; drażniło mnie to  tern bar­
dziej, że ten mniemany kuzynek musiał być bardzo 
Rózi miłym; zazdrościłem niewartowi; z pow odu tego 
.postanowiłem, 'te panie jak najprędzej opuścić.

Po obiedzie przy kawie ponure panowało milcze­
nie; w śród niego posłyszeliśmy brzęk , dżę, dźę, dżę, 
zbliżający się coraz bardziej, nareszcie huk z charapa, 
jak z pistoletu, i polem cicho. W szyscy  do okien; 
kobiety k rzyknęły : „ a h !“ podniosły ręce do góry, spoj­
rzały na mnie; niewiedziałem, co się święci, ale myślę 
sobie, jakieś dla mnie znów licho. — Mężczyzna w y­
skoczył w szubie z sanek do dworu. Spojrzałem na 
twarz panny Rozalii, była biała jak karraryjski marmur, 
w oczach powiększone źrenice, usta zacięte, w posta­
wie jakaś bojaźń i niepewność, W tem  słychać w przed­
pokoju kroki męskie, Rozalia jakby  raptem się zdecy­
dowała rzuciła się ku drzwiom; w  tej samej chwili 
wchodził wysoki, przystojny mężczyzna, w którego oso­
bie poznałem pana N. Spotkali się z Rózią w progu 
twarz w tw arz; na jej widok przymilił oczy pan N., 
chciał się zdobj-ć na jakiś komplement, — ukłonił się; 
chce coś zacząć mówić; Rózia mu przerywa, nie w pu­
szczając go dalej: „ O d  czasu, jak ja i moja matka do­
wiedziałyśmy się, że pan nie umiesz szanować obcego 
nieszczęścia, ani praw gościnności w swym domu, i ro ­
daka szukającego przytułku za drzwi wyrzucać każesz; 
odtąd nie zbliżaj się do mnie i uważaj wszelkie mię­
dzy nami stosunki za zupełnie zerw ane!" To mówiąc 
zdjęła Rózia z konwulsyjnym pośpiechem obrączkę za- 
ręczynną z palca i oddawała mu ją. On jej niechciał 
przyjąć: „Ale zmiłuj się pani jakieś oszczerstw o!“ w y­
bełkotał pan N. — „Nie, nie oszczerstwo, nie liarib się 
pan na próżno kłam stwem ! Jeżeli oszczerstwo,, to  niech 
pan zajrzy śmiało w oczy oskarżycielowi! “ i odstępu­
jąc od drzwi wskazała na mnie. Byłem dotąd piecem



zakryty przed jego wzrokiem; postąpił na środek p o ­
koju, lecz gdy mnie zoczył, cofnął się a potem stanął; 
nasze oczy się spotkały; m oje obdarzone przenikliwo­
ścią bazyliska lub hyeny w net otrzym ały zwycięztwo, 
chwiał się jak trzcina, zczerwieniał cały od ucha do 
ucha jak piwonia; największe pomięszanie nie dało mu 
się zdobyć na słów kilka do mnie. — Spojrzał na stół; 
a tam leżał otw arty list od Tybickiego polecający mnie 
jemu; obrócił się nareszcie do matki: „P ani mnie za­
pewne nie potępiasz!“ — „Pan się sam potępiłeś, i upra­
szać go m uszę, ażebyś nas więcej nie odwiedzał!” — 
Z gwałtownym gestem zdjął z palca obrączkę, rzucił 
na stół, wyszedł i odjechał.

Ach, jakże piękna Rózia była po odbytej scenie, 
z którćj zwycięzką wyszła. Nie kochała nigdy pana 
N., ale ponieważ miała lat dwadzieścia dw a, ponieważ 
jej matka niezwyciężony wstręt i obawę starego panień­
stwa wpoiła, ponieważ pan N. by ł przystojny, umiał się 
przy niej ułożyć i najmilszego człowieka przybierał 
postać, jak wąż się przy niej uw ijał, jak ko t się mi- 
żdźył, ponieważ mu publiczność więcej nic nie zarzu­
cała, jak ty lko , źe był hartownikiem , ponieważ panna 
Rozalia tuszyła sobie, że gdy będzie jej mężem, ona 
swym wpływem, oderwie go od szulerstwa i poprawi, 
ponieważ sobie matka tego życzyła, gdyż posiadał od­
powiedni majątek posagowi panny Rozalii, przedto 
przyjęła oświadczenie pana N. i była z nim zaręczoną; 
te wszystkie zaś uzasadnione przyczyny i pow ody ja 
jednym zamachem zniweczyłem. Nie pochodziło to je­
dnakowo z jakowej sympatyi Rózi w zględem mnie, lecz 
li tylko z szlachetnego oburzenia przeciwko podłości. 
Bawiłem tam jeszcze tydzień; pobyt ten krótki stał się, 
balsamem moich cierpień, nadgrodą nieba za jakie takie 
poświęcenie się; najpiękniejszym epizodem mego życia, 
rozkoszną oazą w stepie mej pielgrzymki. P rzy odje- 
ździe dopiero poznałem, że byłem prawdziwie kochany. 
Twardemi okolicznościami ciągle potem poniewierany 
strawiłem gwałtowny «eal, tęsknotę po Rózi; dziś tylko 
smutne wspomnienie mi zostało. — Nieśmiałem przerwać 
długiego milczenia i głębokiego zasępienia się mego 
przyjaciela i nic więcej się nie dowiedziałem.

 ---------
O r&eczfjtmstem istaieniw tnyśti.

( D a l s z y  C ią g . )
Litera jest głosu, pismo mowy, zewnętrzną dla oka 

figurą. Myśl wynalazcza potrafiła i tym zmysłem do 
ducha się odesłać. Mowa gestów, mowa kwiatów, są 
mowy dla oka, jak mowa pisana. Takby człowiek mógł

mieć mowę dla smaku, dla czucia, dla w ęchu, gdyby 
zmysły te na taką wielość i dokładność wrażeń by ły  
wystawione, co wzrok. W  piśmie myśl po raz pierwszy 
czepi się, przywiązuje do zewnętrznych mnie'j więce'j 
dowolnych znaków, i przez kalligrafią robi przejście do 
sztuk pięknych.. Zewnętrzna postać znaku myśli — pi­
smo — ma być odpowiednia wzniosłości takiego prze­
znaczenia. Jak  znaczenie jest duchowe, tak i w zewnę­
trznej tego znaczenia postawie ma się przebijać duchowy 
charakter. Ta duchowość samej zewnętrzności jest p ię ­
k n e m ,  którego przeto ideały myśl w sobie nosi. Pię­
kno więc w zewnętrznych formach się objawia, ale te 
formy muszą być oraz wyrazem , dźwignią myśli. To, 
co się w sztukach pięknych podoba, jest właśnie ta je­
dność myśli i kształtu, zgodna duchowość treści i formy.

W  sztukach pięknych myśl objawia się twórczą 
ducha na materyał potęgą. Jak  Bóg w nieskończono­
ści tworów, na każdym myśl swoją wycisnął, tak myśl 
człowiecza wtłacza się, przelewa w materyał. Naśladu­
jąc Twórcę, naśladować musi naturę w form jej dosko- 
nałościach ; doskonałości formy domagać się tylko myśl 
może dla doskonałości treści. Jedno wymaga koniecznie 
drugiego, i z tej to wymocy w ypłynęły sztuki piękne. D o­
skonałość treści jest tam, gdzie jest najdoskonalszy pojaw 
ducha, to jest w  człowieku, lub wyższej od niego isto­
cie. Co do doskonalszych od siebie istót, mógł sobie 
w nich człowiek wyobrazić wyższość ducha', bo ta tylko 
była potęgowaniem jego własnych duchowych przymio­
tów , ale nie umiał dla nich wyobrazić wyższej, innej 
od siebie formy; swoją więc własną im nadał, w obja­
wionych sporadycznie po rzeczywistości doskonało- 
ściach, które mu myśl w jedni nastręczała, jakó ideał 
formy, onej treści odpowiedniej. Tak przeto w malar­
stwie jak snycerstwie, głownią sztuki, będzie zawsze 
postać człowiecza, w której się boskość, wyższość istoty 
ludzkiej przebija. Najpiękniejsze krajowiec, lub obrazy 
szkoły niderlandzkiej z powszedniego życia zdjęte, ró ­
wnie jak najtrafniej według natury wyrobione orły 
Raucha * ) , dla lego, że w nich nie odbija się -wyższa 
myśl duchowa, nie będą ideałami sztuki. Myśl p i ę k n a  
nie może być powszednia, ale uszlachetniona, wzniosła. 
W y raz  zatem potęgi ducha, wysokiego natchnienia, re­
ligijnego uczucia, wielkich cierpień, alboli błogiego 
uszczęśliwienia, piętnuje się przedewszystkiem w arcy­
dziełach sztuki. Ten zachwyt, którym  sztukmistrz ma­
teryał martwy ożywia, musi jego własną duszę napeł-

*) Ż yjący genialny snyoerz w B erlin ie , którego dziełem  
jest w yborny posąg królowej Ludwiki w Mauzoleum w  Szar- 
lottcnbnrgu; upodobał sobie szczególnie w orłach, których 
wizerunkami now e Muzeum w  Berlinie uastrzępil.
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niać, kierować dłutem jego czy pędzlem, i tak się w mar­
m ur lub farbę przelewać. K to się patrzał lip . na Ma­
gdalenę K anow y, albo na M adonnę Sistyńską Rafaela, 
nie pojmie, aby z pod  ręki człowieka sarnę jego techni­
czną zręcznością, wyszło na pojaw  takie życie, taka 
myśl boska. Za nim człowiek ppznał własną duchową 
w ielkość, ograniczał dzieła sztuki na postaciowaniu wyż­
szych istot. Sztuki piękne z nieba na ziemię zstąpiły. 
D o religii odnosi się ich w zrost i początek. Samo pi­
smo przez hieroglify się poczęło, a nawet już po w y­
nalezieniu charakterów i d ruku , użyto ich naprzód do 
ułożenia ksiąg świętych. Kwiecista mitologia Greków 
wydoskonaliła snycerstwo. B ożkow ie, b y ły  to  ideały 
młodzieńczej ich wyobraźni, doskonałości ducha w  do- 
skonałościach ciała. Nie o ciało już chodziło chrze- 
ściańskiemu światu, i z niepostaciowej głębokości pro­
testanckiego ducha żadna nie mogła rozwinąć się sztuka. 
Tylko w  katolickim kościele, w  którym  obok głębo­
kiego duchowego pojęcia Boga poświetla zarazem ze­
w nętrzny blask Jego majestatu, wykształcić się musiała 
malarstwo, świetny, promieniący przybór farb, ku wy­
rażeniu myśli. Poddaw ało tu  ideały, owo uświęcenie 
człowieka na ziemi przez Boga, a potem podniesienie 
go do wiekuistej chwały w  niebiesiech. Klassyczny 
też peryod  malarstwa odnosi się do najświetniejszych 
czasów kościoła, kiedy naturalne, nie sztuczne było na­
tchnienie, kiedy wiara i sztuka była jednią nierozc- 
rwaną.

W  odw rotni snycerstwa i m alarstwa, (z którego 
odłania się pismo czyli rysunek) stoją architektura, mu­
zyka i taniec. Pow stały i one z religijnej czci bóstwa. 
Człowiek uczuł się słabym , gdy nagość i skaziteluość 
swoją z innemi potęgami natury porównał, szukał ochro­
ny  i opieki dla siebie u istoty wyższej, i dla tego chciał 
ją  mieć blisko siebie: zbudował więc Bogu, godne Jego 
wielkości mieszkanie; a nie umiejąc go czcić samą m y­
ślą, czcił uczuciem wylewającemu się w  śpiew, muzykę 
i ruchy ciała. Dzieła sztuk pięknych tego rodzaju mają 
treść duchową nie w  sobie, jak poprzednio, ale zewnątrz 
siebie; są dla niej przeznaczone. Ale i to przeznacze­
nie jeszcze jest tak silne piętno myśli, źe i jemu muszą 
być odpowiednie zewnętrzne formy. Piękno zate'm i 
tu  na połączeniu i zgodności myśli i postaci zależeć 
musi. Zewnętrzna strona p i ę k n a  jest pewna zgodność 
stosunkowa rozmiarów, przyjemnie to w słuch, to w oko 
w padająca, czyli symetrya, harmonia i tak t; podstawy 
sztuki budowniczej, muzycznej i tańca. Każda stósun- 
kowość jest liczebna, liczba zatem jest tu  niewidomą 
materyału władnią. Z porównania liczebnych zasad 
rozmiarów architektonicznych i generałbasu, musiałaby

się w ykryć pewna zgodność, wykazująca granice, w śród 
których liczba wcielona w ciało stałe lub polotne — 
w  budow lę lub harmonią — przyjemne przez odpowie­
dnie zmysły sprawia w nas wrażenie. Stosunek roz­
miarowy kolumn doryckiego, jońskiego i korynckiego 
porządku, b y ł zapewne ten sam, co i muzyczny lity c h  
narodów ; bo tak ścisłe jest powinowactwo architektury 
i muzyki. Harmonia, to jest zgodność tonów w połą­
czeniu pow ierzchnem , jest to samo, co symetrya roz­
miarów budow li, uchwycona w profilu; przyjem ne na 
słuch i na oko wrażenie bez obudzenia myśli. Mclo- 
dya jako całość z następstwa tonów  posobnych z je ­
dnego głównego tonu płynąca, jest sym etrya prze­
strzenna całej budow li, gdzie także panuje jeden głó­
w ny wszystkich składów stosunek (styl). W  tej cało­
ści dzieła architektoniczne i muzyczne już oddziaływają 
na myśl; wrażenia ich nie tylko są pow ierzchne, ale i 
głębokie zarazem. I tu  pokazuje się druga główna 
strona p i ę k n a ,  strona idealna, — ceł, przeznaczenie 
sztuki. Musi ono być i tu  wzniosłe, wielkie, i dzieło 
sztuki tym  przymiotom odpowiednie. D la tego to do 
istotnej architektury i muzyki policzają się naprzód 
dzieła Bóstwu poświęcone, świątynie i kościoły; hym ny 
i muzyki kościelne. Nie poznawali G recy i Rzymia­
nie Boga w Jego wielkości, w  Jego ogromie, dla tego 
bożkom swoim ciasne stawiali świątynie, jedynie ze­
wnętrzną ozdobą przeznaczeniu swemu odpowiadające. 
Żydzi wierzyli w jednego, potężnego Boga, ale go w y­
łącznie mieli dla siebie; i dla tego opasali przybytek 
Pański, trzema obszernemi podwórzam i, i powstała roz­
ległość zabudowania, ale nie ogrom kościoła Jerozo­
limskiego. Sam dopiero lud chrześciariski, co Boga 
pojmował w niezmierzoności przymiotów, wystawiał mu 
kościoły obszerne, wieżami sięgające lńebios, stolicy 
Jego; niekiedy, jak u kościołów Florenckich, zamierzone 
na plan tak olbrzymi, że wieki je budowały, i w ykoń­
czyć nie mogły. Tak wyobrażenia religijne musiały 
wpływać i wyciskać się na architektury dziełach, bo ta 
sama myśl pojmowała Boga, co mu stawiała świątynie.

( Dalszy ciąg nastcijęiJ

Przegląd pism.

Wspomnienia Wołynia* Polesia i iJftcy
p rzez  J . K r  C i s z e w s k i e g o .  Tom I. i II. 

W i l n o ,  n G l i i k s b e r g a  1 8 4 0 .
(  Dokończenie.)

Po tern charakterystycznym opisaniu szlachty semickiej, 
następuje między innemi jcnialny artykuł : Pińsk i Polesie  
pińskie. Artykuł ten, wydrukowany początkowo w  Tygod.
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Pctcrsb., przedrukow ało (vie pism, i i  sądzimy, ie  ju z  dokła­
dnie znany naszym czytelnikom zkąd inąd. Przejdziem y 
więc do artykułu  o stanie w łościan, k tó ry  nas nie z jednej 
przyczyny zajął.

S tan dawny włościan w  prowincyaeli rusko-litew skich , 
wymownie odmalowany znajdziem y, gdy mowa o buntach 
ukraińskich w Grodzkim w Lewandowskiego wojnie domowej 
a naw et w  Bcauplanic trochę. A utor dzieła o reformacyi 
obyczajów polskich, tak  o uciem iężenia wielkiem włościan 
na Kusi pisze: »Z przodków  naszych poczynione były na sej­
mach sta tu ta , aby poddani tak duchownych jak o  i świeckich 
panów nie rabiali jedno d z i e ń  w t y d z i e ń .  I któryby pan 
uczynił gw ałt poddanej, albo wszystkie poddane o klątw ę 
za swój uczynek przypraw ił, tedy od tego pana wszystka 
wieś wystać mogła a do inszego pana się przeprowadzić. 
Zkąd sio pokazuje, ze to od R . P . zależy, abyśmy nio jako  
niewolnikom poddanym naszym rozkazywali, ale jako. p o m o ­
d l i  k o m  robót naszych j przełóż w ielka tego je s t potrzeba, 
aby Rzeczpospolita w to w ejrzała przykładem inszych na.ro- 
dów, aby panowie poddanych swoich, ja k  się im podoba, nie 
zabijali, nie łupili z majętności ich co mają, ani im gruntów , 
które sobie napraw ią, nie odejm owali, ani też gwałtownie 
robociznami obciążali jako  bydło niem e, ale sie z nimi jako  
ludźmi po ludzku obchodzili-

Pan K raszew ski przechodzi w dalszem opowiadaniu na 
bunt Chm ielnickiego, którem u, ja k  słusznie uw aża, niesły­
chany ucisk na R usi chłopów od panów bardzo wiele dopo­
mógł. I  czyż można się dziw ić, że nieszczęśliwy chłop —• 
widząc raz sposobność zemszczenia się na tyńi, który go drę­
czył , ja k  go nikt na świecie nie dręczył — pochwycił myśl, aby 
wymordować swych tyranów ? K rew  przelana nie padnie na 
tych, którzy j ą  p rzelali, alo na tych , którzy swym uciskiem 
bunt ten wywołali.

P. K raszew ski przytacza tylko k ilka nadużyć. W sp o ­
mina tylko o daninach, czynszach, które niepodobne się stały 
do zniesienia; pomija tyle innych, przy których wspomnieniu 
screw drętw ieje. Sądzim y, że nic m ó g ł  więcej powiedzieć. 
Pomijamy więc nasze uwagi dziś, tćm bardziej, iż w’ tćj rze­
czy obszerniej kiedyś pomówić zam yślam y, i przytaczamy 
tylko to , co o teraźniejszym  stanie w łościan p. K raszew ski 
wspomina:

-T akie nadużycia ja k  na Litwie i w  Polesiu  yyołyńskićm 
trwały, a niektóre trw ają  jeszcze , oprócz bowiem zwykłej 
trzydniowej pańszczyzny, oprócz mnóstwa darcmszczyzn do 
wyrobienia lnu, konopi, ogrodów , do bielenia i czyszczenia 
budowni i t. d ., daniny grzybów , ja g ó d , m iodu, chmielu, 
orzechów, nawet osypy żyta i owsa (którym początek w I n ­
flantach Ililsen  dość nieprawdopodobny przypisuje) pobie­
rają czynsze pieniężne.

Jestże podobna, aby na małym kaw ałku pola siedząc, 
wydołał temu wszystkiemu wiftśniak i pobogaciat. A  dodaj­
my uw agę, że dziedzice Wcale się je szc /e  nie ograniczają 
starym zwyczajem, lecz bezkarnie nadużyw ają, wym agając 
darmo transportów  i różnych usług. Zaiste sprawiedliwość 
hyc powinna w szędzie, i nie wiem ja k  pogodzić ośw iatę, o 
którą się staram y, zo zdzierstwem nicludzkiem — widnćm 
prawie wszędzie. Mianowicie niepodobna się nieoburzać na 
tych, którzy najm ują swoich ludzi żydom do transportów  
''odą  lub dalekich robó t, nic im za to nie strąca jąc , rzadko 
tiawet opłacając za to podatki. Pow tarzam : kto czyta po 
trancuzku, g ra  w w is fa , lubi literaturę  i m y ś li, że na tein 
dosyć, aby zyskać imic ucywilizowanego człowieka 1— czło­
wieka dobrze wychowanego, dobrego tonu i tow arzystw a — 
ten nie rozum ie, co to je s t cyw ilizacya, co to je s t ten pro­
gress, który ciągle majac na ustach sadzi, ż e o n  przyjdzie 
sam bez żadnych ofiar. /

Przyw iązanie wzajemne u w ieśniaków macierzyńskie, 
małżeńskie, najlepiej się wydaje w  nieszczęściu. Posłuchaj, 
gdy kogo biorą w rek ru ty ! Co za płacz, jak a  rozpacz, jakie 
jęki. N ajdziw niej, że w  tych uroczystych chwilach żałoby, 
kobiety zamiast mówić i p iakać , ciągle płaczliw ie śpiewają, 
Jakby mimo woli. Idąc za wozem biednego w ygnańca ocie­
rają Izy, i jednostajnie smutnym śpiewem prowadzą go do

miasteczka. W ejrzaw szy  głębiej w  przyczyny łez  i żalu, 
ujrzysz w nim zapewne pow ody m ateryalnc; lecz czegóż 
więcej żądać można od tak  nicoświeconego, od tak  biedne-o  
l udu? Oni żeniąc się na nic nie patrzą,"tylko żeby przyszła 
mh była dobrą gospodynią i z zamożnej chaty; a  czy flaszka 
wódki będzie zw iązana czerwoną w stążeczką czy n ie , to nie 
wiole icli obchodzi. Chłop poleski najczęściej starym zwy-  
czajeni przed panem na tw arz upada, w ita go S ł a w a  B o h u  
albo P o  ni a b a j  B o h .  M ilczący je s t ale uprzejmy dla ob­
cych, zaczepiony chętnie gawędzi, gdy  tylko o panach i bie­
dzie mowa. O biedzie swojej dzieu i noc by gadał.«

O usposobieniu nmyslowem wieśniaków poleskich tak 
mow i p. K raszew ski: -P rosty  rozum tych ludzi wcale nie 
je s t do pogardzenia, niekiedy pozornein głupstwem ukryw a 
sie przebiegłość niepospolita. R zadko tańcują, czcścićj śpie­
wają. Taniec ich pospolity je s t rodzajem w alca, w którym 
jedną  tylko ręką  obejmując tancerkę, para  za para  w kółko 
krąży. Śpiewy ich częściej smutne — czasem są aż nadto 
w esoło i bezwstydne. A le jakaż  w nich poezya! Jak ie  p ro ­
ste a mocne w yrażenia z głębi duszy! znać , iż je  z serca 
w yrw ały , wesele lub smutek', żo je  śpiew ali, nie p isa li, ro ­
dzili , nie komponowali.-

K ończący tom artykuł -na W o ły ń - i -M iędzyrzecz bo­
recki O lyka- są prawdziwie z tą  lekkością w opowiadaniu 
i dramatyęznem wystawieniem rzeczy, jak a  jem u właściwa, 
skreślone.

D rugi tom tego ze wszech m iar ważnego dzieła, które 
niemożemy dość polecić czytelnikom naszym , zaw iera Łuck, 
liistorya tego miasta, W o ły ń  i Ostróg. Z  artykułu -W o ły ń - 
przytaczamy tu jeszcze następujący w yjątek ó życiu na W o ­
łyniu :
, -W o ły ń  i był i dzisiaj je s t jeszcze , krajem  panów i mo­
żnych; teraz dopiero, ogromne ich dob ra , rozdrabiające się 
na coraz mniejsze, dzielić się zaczynają, na drobne posiadło­
ści szlacheckie. T u  nic pospolitszego dawniej nie było , nad 
księcia, hrabiów  i m ających pretensye do lirabiostw a, pełno 
ich w szędzie, na pieczątkach same m itry i dzicwięcio perło­
we korony. Znaczniejsze familio tu  miały gniazda swoje, 
swmje zamczyska, od których się zw ały i obszerne dobra. 
W ym ieniliśm y dawne księstwa W ołynia, mówiąc o dyecezyi 
łuckiej. Mało tu drobnej szlachty, wsi n iew ielk ich‘i dom- 
kow małych. Jaśn ie  oświeconych, jaśn ie  wielmożnych pełno 
wszędzie. T ytuł tern jo s t na W o ły n iu , czćrn kołtun w P iń ­
sku, rzeczą bardzo pospolitą, a czasem nie wygodną. Jadąc, 
widzisz wszędzie pałace, p a rk i, modne pow ozy, piękne za­
przęg i, a tuż obok lud dosyć biedny i uciśniony, który  
tylko żyzność ziemi ratu je  i to mimo wiedzy panów , o do­
bry byt w ieśniaka, rzadko dbalcmi się okazujących. N ic 
wiole z tego wyjątków . Obyczaje ogółu szlachty, tchną b a r­
dzo duchem zaszczepionym tu odwiecznie przez wpatrzenie 
się w możnych. N ikom u nie chce sic być niższym od dru­
g ich, okazać się uboższym , każdy s'ię sadzi na zbytek , na 
powozy, lib e ry ą , domy z cyframi na’ frontonie i pieczątki 
z mitrami. N ie dziw też potem, gdy majątki się rozdzielają, 
przedają, a wielcy owi panowie bez kawałka cfilcba na sta­
rość zostają, z pieczątką tylko i zgryzotami; gdy widzisz pu­
ste szkielety pałaców walących s ię , bydło pasące się po za­
rosłych chwastami ogrodach ,i śmierć t a m , gdzie przed 
chwilą było zbyteczne życie. Świat tutejszy bardzo je s t mo­
dny; ceni wysoko wyrocznie paryzkich żurnalów , mówi o 
nowej lite ra tu rze , lubi się wesoło bawić i podróżować za 
granicą. K siążki i tu ja k  w wielu innych okolicach, są po 
większej części meblem w salonie, leżą  nierozciętc dla pro­
po rc ji i okryte pyłem. Muszą je  mieć dla przyzwoitości, bo 
wszyscy je  m ają; ale potrzebę czytania nie bardzo tu jeszcze 
powszechność czuje. Rozumie s ię , że są w yjątk i, lecz nam 
ogól raczej malować nałoży. Co’ się tyczy polskiej litera­
tu ry , W o ły ń  oddalony od W arszaw y  i W iln a , tych dwóch 
ognisk g łów nych, rzadko co nowego prędko dostaje, rzadko 
się o co stara. C i, co um ieją ję z y k i, ci mianowicie co 
szczebiocą po francuzku, nie zniżają się do czytania książek  
polskich, które jednem słowem , jednym uśmiechem potępili! 
Możeż być co dobrego po p o lsk u , a nadewszystko czyż to
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czytać można? czyż można w tern sm akować? — W ic iu  wo­
łyńskich panów ma piękne b ib lio tek i. kosztowne obrazy, 
lecz kosztowniej jeszcze powznoszone  ̂palace, pozakładane 
parki, których utrzym anie tak je s t uciążliwe, a piękność tylu 
podlega rozmaitym tłumaczeniom i krytyce. O brzędy we­
selne odbyw ają się na W ołyn iu  po większej części z prze­
pychem i zachowaniem wszystkich dawnych cercmonij i zwy­
czajów ; ale młodzież nie wszystka się żeni; nie ta k , jak  
w poczciwszej L itw ie, gdzie małżeństwem dopiero dopełnia 
się człowiek. N ie w iem , czy wpływowi literatu ry  X V III. 
w ieku, k tóra tu miejscami jeszcze ma w ielbicieli, czy rom an­
som francuzkim X IX ., czy jeszcze czemu innemu przypisać 
po trzeba , ten w stręt do stanu małżeńskiego. Mianowicie 
młodzi chcą się wprzód doskonale w yszaloć, nim na się 
w rzucą to, co pętami zowią. A gdy się w yszaleją i ostygną, 
stracą zdrowie w  rozpuście i dopiero się ożen ią , gdy ju ż  
nic nie m ają do stracen ia; uw azm y, jak piękne skutki ta­
k ich małżeństw  być muszą! rachityczne dzieci i gwary w do­
mu. J e ś li  nie coś więcej jeszcze , o czćm ju ż  i mówić nie 
chcę. — Lecz ktoż przekona m łodych, że najlepsze użycie 
świata, je s t w spoknjnem i cnotliwem pożyciu domowem, nie 
w brzydkiej choć powabnej rozpuście. Późniejsze małżeń­
stwa uspraw iedliw iają przysłow ie, że przed dw udziestą pię- 
cią laty sam się człowiek ż e n i, do czterdziestu ludzie żenią, 
a  po nich i sam djabąl nie ożeni. Otóż w tym peryodzie, 
gdy ludzie żenią, pospolicie tu  się k leją  małżeństwa, są więc 
zimne i wyrachowane, ja k  każda spekulacya, pierw szy w nich 
w zgląd na m ateryałne korzyści vulgo pieniądze, które dla 
zam alowania oczu zowią się zapewnieniem niepodległości na 
przyszłość, to je s t zabezpieczeniem się od pracy i starania o 
siebie. — Ten w arunek sine qua non naprzód się u w aża , a 
reszta  już  jak o ś  będzie! i jakoś jest. -

M ówiąc i uskarżając się na brudne skępstwo panów, 
w ola p. K raszew ski: -Dziś o dziś! szukaj ze świecą tej g o ­
ścinności charakterystycznej dawnych lat. Przyjeżdżasz, mel­
du ją  c ię , czekasz, wchodzisz, zimno w itają i po suficie pa­
trz ą , konie tw oje, je ś liś  nocow ał, odsyłają do karczm y, nie 
furbuj się nazajutrz o koła , nikt ci ich nic pozdejm uje, chy­
ba żyd , je ś li mu za nocleg' nie zapłacisz, chyba wielki d rą­
g a l kam erdyner, je ś li mu za podanie szklanki^ herbaty nie 
zostawisz kilku z ło tych , które pogardliw ie włoży do kiesze­
n i; nie turbuj s ię , nie przym uszą cię do jedzenia i p icia, do 
zostania na dłużej. Sainołąb rad tylko sam z sobą, gotów 
w yjechać z dom u, a przynajmniej konie zaprządz, żeby się 
ciebie pozbyć. U  stołu przed nim Bordeaux, przed tobą sta­
w ią jak iś kwas czerw ouy, a potraw y dzielą według metody 
D am ona: -W ą tró b k a  dla m nie , a pępek dla gości.- B eszta 
w  tym sposobie.

Spieszymy jednak  powiedzieć; nie wszędzie tak jes t, nie 
w szędzie, tylko im większy pałac , im piękniejszy p a rk , tym 
pewniejszy być m ożesz. że to znajdziesz we środku ; że pan 
sam stołuje się w swojej, austerji i płaci od osoby; a gościom 
r a d , ja k  chorobie lub burzy. N atom iast im niżej , tym go­
ścinniejsza, serdeczniejsza ręka  cię wita.

Lecz w- zamian za daw ną gościnność, je s t tu do dziś 
dnia dochow ana, X V II. w ieku zabytek, Junakcrja .

A wiecie co to je s t  Ju n ak ! J e s t  to figurka m ała, krępa, 
czarn a , w ąsa ta , niegdyś kaw alerzysta , żołnierz , teraz go­
spodarz. P ije , j e ,  b ije , ła je , poluje i nikogo się nie boi. 
N ajpotrzcbnicjszein mu do życia narzędziem codziennego u- 
ży tku , je s t batóg , odświętnćm pistolety. Ju n ak  ma piękne 
i dobre konie, którym gotów  łby postrzelać, gdyby się pod 
nim potknęły. Amatorstwo pięknych koni je s t na W ołyn iu  
dość pospolite, są nawet stajnie, w których berejtera anglika 
a źrebca tu rka lub araba znajdziesz. A le koń Junaka nie 
je s t to w ie lk i, piękny koń rassow y, czystej k rw i, je s t to 
kozacki biegus, żywy, zwinny, nóg pewnych, a nadewszystko

ognisty. Ju n ak  zawsze trzym a kozaków. D aw niej na W o ­
łyniu mieli ich w szyscy , dziś tylko panów ic i junacy. U 
pierwszych są to słudzy w kozackim stroju, w  burkach , ku r­
tach , kołpakach i szaraw arach, którzy jeżdżą  za powozem 
lub służą do posy łek ; ale u ju n ak ó w , kozacy stauow'ia je ­
szcze rejm ent choć szczupły, i m ają atamana.

W  jednem  miejscu widzieć jeszcze można (choć nie u  
junaka) taki regim ent zaciągający codzień w artę na noc 
przed ja śn ie  wielmożnego pana skarbcem, sypialnią. K ozacy 
m ają zwykle sobie w łaściwe charakterystyczne nazw iska: 
D ziuba, D żęga, D ubina, K ło s, Jalioda i t. p. Ci ludzie na­
w ykli do biernego posłuszeństwa, na rozkaz pana, gotowi są 
b ić , zabić , u topić, zastrzelić, słowem bez żadnego w yjątku 
uczynić, co rozkaże. Opisać wszystkie aw antury , pełne dzi­
kiego szaleństwa, jak ich  się z czeredami kozaków junacy do­
puszczali i dopuszczają, ani podobna, ani potrzebna. Z  w e­
stchnieniem tylko dziwić się na leży , że cyw ilizacya, k tórą 
W o ły ń  w siebie w siąka, k tóra tylko polor mu powierzcho­
wny daje , nie ruguje  ze środka nic z łeg o , nowe złe tylko 
dodając. Chociaż junacy  nie są ju ż  rzeczą pospolitą, jednakże 
znalcść ich jeszcze można. Omijać potrzeba ich dom pod­
party i b rudny , ich psy złośliw e, kozactwo rozpustne, ich 
po la , ich drogi. Binda psu , co się zagoni w ich knieje, 
człow iekow i, co się do lasu wkradnie. M inęły ju ż  w ieki 
panowania siły fizycznej, w których ona stanowiła prawo, 
słuszność, zastępowała sądy , i domierzała sobie spraw iedli­
w ość , dziś, kto się dopuszcza gw ałtu , dow odzi, że nie zna 
życia, nie rozum ie teraźniejszego świata, dowodzi, że je s t na 
stopie zw ierzęcia, dzikiego jeszcze. Szczęściem codzień nie- 
podobniejszem staje się życie junack ie , chociaż młodzież 
radaby je  w skrzesić; nie mając żadnego lepszego zatrudnie­
n ia , nad spędzanie żydów po drogach , zajęcy po polach i 
ściganie nieszczęśliwych w lościauek, na których plecach, 
często pierwszy miłości pańskiej dow ód, kładuie bizuu lub 
kij.

Doniesienia literackie.
»
-& Słowacki w ydrukował nową tragedyą - B e a t a  C e n i e -  

-T rudno,- pisze jeden z naszych najszanowniejszych kore­
spondentów,, -w yobrazić sobie większego steku zbrodni, po­
minąwszy tę dążność, k tó ra  dziś i samym Francuzom  obrzy­
dła. Cóż Polak  ma wspólnego z W łocham i? A utor ten po­
siada szczególniejszą łatw ość, w  dniach kilkunastu buduje 
dramat, a W itw ick i powiada o n im , że ledwie się tytułu je ­
dnej jeg o  tragedyj na pamięć nauczy, to ju ż  druga wycho­
dzi, ztąd też wszystko mu przez głow ę, a nic przez serce nie 
przechodzi, utwory jeg o  nieabsorbują mu ja k  innym pisarzom 
życia. _________

Szanowny Seweryn Goszczyński ma zamiar w krótce wy­
dać czwarty tom swoich po ezy j, których trzy  p ierw sze, ja k  
w iadomo, wyszły ju ż  w Lwowie.

W  W arszaw  ie u M erzbacha wychodzi Zycie N apoleona 
z 'rycinam i na sta li; wyszedł zeszyt 2gi. Cale dzieło składać 
się będzie z 12 poszytow. Cena zt. 45. — Tamże wyszedł 
rocznik religijny A leluja i powieść A lbiny O. pod nazwrą : 
-M iesiąc u H rabiny.-

Z  mnzykaliów w yszły w  litografii D eckcra i Spółki w 
tych dniach dwa mazurki A  W oykow skiego. Cena 1 zt. p.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

K edak to r: -A II 'oykoteski. Czcionkami IC. Dec/cera i  Spó łki.


